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Prześbc»na jesiei jakiej używaliśmy przez 
kilka tygodni, ułatwiła pomyślne zebranie ogro- 
dowizn. Ziemniaki trzymają się w różno­
rakie j cenie; —zaraza powszechnie dziś na len 
błogi urodzaj jarzyny panująca, zdaje się i lu 
postrzegać. Gospodarze utrzymują i na pewnych 
zasadach, źe tylko uległy chorobliwości te, które 
wcześuićj gdy jeszcze  ziemia z marcowych 
wilgoci nieobesebła, sadzone b y ły ;— dla tego 
leż z suchszego zasadzenia droższe są, bo. po 4ry  
zł lp . ko rze c ,  z wilgotniejszego sprzedaw ano 
wczoraj po zllp. 2  gr. 12. i spusty n ie z w y ­
czajnie obficie zrodziły, łecz dosyć drogo sto­
ją  w  cenie.

W czoraj w nowo bnanjącymsię domu na W e ­
sołej przy Klinice m edyczuo-ch irurg icznej, j e ­
dna ściaua za nadto w  górę wyprowadzonego 
moru bez należnych ostrożności,  zwaliła się; 
lulku na szczęście lekko poraziła tylko robotni­
ków; nikt nie uległ ciężkiemu uszkodzeniu.

w i d o w i s k *  w  t e a t r z e . *) Daia 21 w rze-  
śoia dana byta po raz 5ly opera: Poc& ylian z  
f£o/igjump$it; — dnia 28 opera K rakow iaki i  Gó­
rale  część II;— dnia 39 dw ie komedye Zielone  
Dom ino  i K ochany Dziadunio', z zadowoleniem 
p r z y ję te ,  bo też grane były wybornie; między 
a k la u i  duet z opery Lukrecya B o r ih ija  przez 
pp. Stysińskiegn i Nowakowskiego

Dnia 1 Październ ika ,  po powrocie kompa­
nii dramatyCznei, z letitłej wycieczki,  kome- 
dya: Panna mężatka przez J. Korzeniowskie­
g o ;  — Pan Królikowski w’ roli majora, jeszcze 
się na ..scenie n.e pokazał ,— a Publiczność usły­
szaw szy  t»lko glos je g o ,  najźywszemi powi­
tała go oklaskam i, które mu ju ż  ciągle tow a­
rzy sz y ły ,  i po każdym akcie najserJeczniejsz^m 
zaszczycony był przywoływaniem; — duia 4go

*) Patrz numer 218 Gazety Hrakowtktej.

dramat K a r p a c c y  g ó r a l e ;  — dnia 5 N a p o l e o n  

w H i s z p a n i i ;  — dnia G L a i r d  z  D u m b i k i  korne-*  
dya pana A. Dumas;— przedziwnie dobrze g ra­
n a ;  pan Królikowski odbierał też same dowody 
zadowolenia , jak  w Panice iaąŹATCE;--dnia 11 
Re.* z  N a g ł o w i c  9ly raz. W  sztuce tej wy­
stąpił amator Pan Skwarczyński młody obywa­
tel z.Galicyi w roli R e ja ,  który już w roku 
zeszłym dal się był korzystnie poznać tutej­
szej Publiczności, — i tym razem  gościnnie był 
przyję ty  i w  końcu w ra z  z  panem Królikow­
skim zaszczycony byl przywołaniem; —  d. 12 
nów y dramat Victora Hugo prozą liomaczony: 
B i i r g r a d i o w i e  w trzech aktach; w s/.tnce tćj 
panną R. dzyńJka rolę Guan .amary odegrała po 
mistrzów s k n ; równie ja k  pan Królikowski rolę 
J o b a ; w ogólności wszyscy artyści znakomitsi 
dobrze grali ;  sztuka atol sama wiele straciła 
na p r o z ie , jakkolwiek przekład nie był mierny 
i zaleć? się uie złą dykcyą; —  dnia 14 poraź  10 
R e j  z  N a g ł o w i c ;  pan R uh te r  dawnićj artysla 
tutejszy, a teraz należący do składu artystów 
teatru w arszaw skiego, przypomniał się Publi­
czności w roli Reja i oklaskami powitany z a ­
szczytnego doznał przyjęcia. Oliadwaj ci a r ­
tyści , to je s t  pp. Królikowsk i Richter w sztu­
ce tćj są nieporownani; — dnia 16, dramat w 
3ch aktach z uiemieckiogo p. t. H a j d a m a c y  n a  
U k r a i n i e ;  — pan Skwarczyński w  roli Horejka 
po drugi raz wystąpił w tej sztuce, klórćj a- 
toli cała w ystawa nieznalazła zadowolenia

Odtąd na sposób Kuryera W arszawskiego , 
częściej będą krótkie ' wzmiaok. o widowiskach 
w te a t r z e .— z królkiem .nadmienieniem o grze 
i powodzeniu artystów.

ARTYKUŁ NADESŁANY'.
*Was się ges tern gelernt, das wollensie heute schon lehre*

x Ach tuas haben aie Herm dock fu r  etn Kurze $ Gedtirm.
SCHILLER-,

Horyzont Kazimierskiej oświaty je s t  za- 
rhinurzony- Gradobicie gaze.iarskie zatrw aża 
dzieci Izra tla .  N iezadługo  postać Kazimierza
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i  raźącem narzeczem żyjbwskiein  na zawsze 
zniknie. S ic  transit g loria  mundi.

O Starozaicoiinych nad Wisłą osiadłych świat 
dotychczas rzadko mało co słyszał i wiedział. 
Jedne po drogich następowały pokolenia ja k  nie- 
rucbliwe automaty. Rabbiowie połykali pokarm 
talinudyczny, a lud w e r t o w a ł .  Polska pozby­
wała się co rok znacznej liczby Starozakounych 
których celniejsze synagogi w  Niemczech na 
rabinów przyjmowały. Nie dziw. źe znowu 
dzisiaj postęp eywilizacyi mieszkańców w yzna­
nia,inojżcszowego za grauicą działa zbawien­
nie na naszych. W  stosunku tćj wzajemności 
Żydzi byli zawsze i być jiie przestaną. Gdy 
przeto i ego roku Synod w Frankfurcie nad 
Menem był zwołanym , pierwszy z tutejszych 
p. Lewicki pojął myśl o liistoryczneoi na posa­
dzie tradycyjnej ro lwiuię tem powinowactwie; 
zwrócił tedy uwagę wielebnych rabinów na spo- 
s i '> fivś!enia Żydów poIsSicłi tudzież na okoli­
czności: że krój zamierzonej reformy powinien 
!>vć zastosowanym do Pisma św. i do ogółu a 
nie do Rongego i do jednej części żydos tw a,— 
źe reforma osiągnie się powolncm, stopniowem 
oświeeeniem oraz podmiotowo roznieść się ma- 
jącem przekonaniem, nie zaś upodobowemi o rze­
czeniami rabinów uganiających się za uwidze- 
mami S traussa ,  Bruno Bauera i innych , ż e n a -  
koniec, gdyby cała wieża babilońskiego Łalnrli­
du bez przygotowania umysłów od razu miała 
gruchnąć, nasi Źydkowic przclękłszy się loskn- 
731 hardziej by się w przesądach swoich za­
gnieździć i oskorupić usiłowali. W tein zna­
czeniu zrozumiałem dążność listu p. Lewickie­
go w  Nr. 117 gazety Lipskiej zastylizowanego.

P. Warscłinuer nie patrzył się nigdy nawet 
na powierzchnią nadmienionego gmachu i nie 
jes t zatem w stanie przedłożyć rys reparacyi i 
wskazać środki z b u rz e n ia , i dla tego znając 
swoją nieudolność, og ran iczy ł,się na oczernie­
niu P. Lewickiego, któremu zaw dzięcza wia­
domość o zachodzących rosterkach w Siaryin 
Zakonie. W  Nr. 115 gazety Pozn. chciałby 
wspomniony recenzent mnicuiauym blaskiem 
swoim wszystko zaciemnić, i przywodzi argu^ 
nient; że objawione przez P. Lewickiego zna­
nie jest fa łs z e m  historycznym  ntczem  udowo­
dnić sic nie unjącym .(\) Z podobnego zaprze­
czenia fałszu nie .wynika wcale pojęcie fałszu, 
bo mium et idem non potest simul esse falsuur 
ae vcrum.

Tem uż P. Warsehatierowi oddaje spraw ie­
dliwość jakieś a n in u l dispula.r  p rzezw ane  A. 
T . i w N rze 222  gazety Poznańskiej salutuje 
przed um iarkowanym  za szczy tn ie  znanym  
praw dziw ie u c zo n ym , oraz wielce, usposobio­
nym karcicielemV . «

Nic wiem czy zakończył już  tę ’dysputę b e z ­
imienny w Nrze 224  gazety Krak. Rozpisuje 
się on pochwałami Talmudu, ale w ą tp ię ,  czy" 
istotnie jest w zamiłowaniu onegoż upartym, 
przypisuję tylko ostatniemu R cccrzcn towi brak 
przenikliwości celów P. W a rsc h a u e ra ,  któren, 
dla narobirnia hałasu i wrzasku przeciw Lew i­

ckiemu, cz ep i ł  się powszechnej opinii wartość 
Talmudu zniżającej. Go było potem oezimien* 
nemu udawać fanatyka, mógł zbić wprost 
przydatniejszą bronią zdania błahe i go­
łosłowne P. W arschauera, przypomnieć mu, 
że  me ni ów' się po polsku: »swobodna ju ­
trzen ka , wygórowana skrom ność« i źe sama 
obrada, nie z a ś ' j e j  » m iejsce«. jest  środkiem  
do reformy wiodącym. Prosiłbym s z c z e r z e  P 
W a rsch a u e ra ,  aby zechciał zgłębić d u ch a  j ę ­
z y k a ,  i aby się nie gniewał o t o , że p o ­
chwały Klóremi go A. T. obsypuje, p rzy ję li  
czytelnicy w  sensie ironicznym. T. 4.

Wiadloiwobęi zagran iczne.

— IV arszaw a  8 P aździern iku . —
Dnia 19 z. m. R.ida Adminislr. postanowiła:

» Ggy Jan Lesiew sk i, który służył w wojsku 
rew ulucyjnw n, i wyszedł z niem /. » g ranicę,  
p iw ró c i i  do kraju w terminu: zakreślonym , z 
NajłaskJwszęi Amrieslji korzystał, i w ykonaw ­
szy przysięgę Itomagjalną , dopiero w  po łow ie  
1832 r. powióruie oddalił się z królestwa, dl a 
czego skutki konfiskaty dotykać go nic powin - 
ny; ma więc być wykreślony z listy imienne i 
w ychodźców , przy postanowieniu z dniii. 22 lip- 
ca 1831) roku zam ieszczone j, konfiskata jego 
majątku ze wszytkicmi skutkami co fn ię tą .«

W iadom ości z  K aukazu . Podług ostatnich 
doniesień, Lima Raukazka, Dagestan polnocuy 
i południowy, używają zupełnej spokojności; 
roboty około wzmocnienia istniejących w arow ni 
i wzniesienia nowej w Czyr Jtircie, tudzież 
zatrudnienia około urządzenia nowych staniu 
kozackich uad Laną i Sundzą, trwaj., ł rezp rze r -  
wy ; '  nieprzyjaciel nietylko źe się nigdzie nic 
pokazuje w znacznych siłach, lecz nawet nie 
słychać o zjawieniu się gdziekolwiek drobnych 
partyj- lupiezkiefr O l i lz a l  Lezgiński , po sku­
tecznej rozprawie z góralami. na granicy Ancu- 
chu ( o  c/.cm było nadmienione w ostatnich do­
nieś. en iach), skierował się ku Dido; u k a ra w ­
szy przykładnie tamecznych mieszkańców, znisz­
czyw szy do gruntu część aułów, i przy  zdoby­
ciu wsi Kidero poraziwszy na głowę UiJojczy- 
ków , oddział ó w ,  dira 18 sierpnia powrócił 
częśliw.e prze?  w ąwóz Szyidyński na ii.iię k o r­
donową Lczginską Oddział ten, pomimo nad- 
zw yczajuych trudności, doznanycli w czasie po­
chodu p rzez  wszystkie Ankrakiskie gminy, Ka- 
puczę i Dido. gdzie dotychczas nigdy nic po ­
siała noga Russyan , przybył na p łaszczyznę  
rzeźw nym  i wesołym; konie^uebowane i dobrej 
tus.zy ; część materyalna źgoła nic ucierpiała i 
wogólności wojska znajdują s!e w  najoapo . i t -  
dniejszym stauie. Na całe linii Lezgińskie j i 
w  Ankraklu zupełnie spokojnie, i dla tego j e ­
nerał Lejtnaut S zw arc  rozpuścił niilicyę i ode­
słał do swych kw ate r  sztabowych ezęść w o jsk ,  
które oddział składały. Z Tyflisu donoszą , ź e  
miłicya gubernii Gruzino-Imerentyńskiej , która 
wróciła tain d. 16 go s ie rpn ia , i która za sz czy ­
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tnie dzieliła główne dzialui.ii wojenne Lego ro ­
ku, przy wejściu do miasta była uroczyście p rzy­
ję tą .  Gdy przechodzili  uiiino straży przy ro­
gatkach i przed uszyJcowliiiemi wcześnie, całym 
frontem, na głównym prospekcie, dwoma bata­
lionami pułku Gruzińskiego greuudyerów, wói 
ska powitały uczczeniem wojskowein chorągiew, 
Naj.niłościwićj nadaną narodowi Gruzińskiemu. 
Z Koszwetskiej cerkwi św. Jerzego,- wyszło na 
spotkanie milieyi duchowieństwo z processyą, 
i szło z Gruzinami do pałacu Alexandrowskic- 
go; Tatarska zaś n.ilicya była potem spotkaną 
p rze z  tamecznego Achnnda, i po modlitwie u- 
dała się na plac poiuieniony. Tam przydzwię-  
kn muzyki i odgłosie śp iew aków , ugoszczeni 
zostali obiadem: X ią ź ę ta ,  Beko wie i wszyscy 
oficerowie w domu Naczelniku -zarządu cyw il­
nego, a milicyanci, ua poblizkićj wyspie rzeki 
Kury. Lubo od czasu przejścia oddziału Sumur 
skiego ua prawy lirzeg liura Kojsit, odbierane 
były doniesienia, że nieprzyjaciel zamierza skon­
centrować swe siły celem działania przeciw  te­
mu oddziałowi, wszelako okazało s ię ,  że to 
był tylko zamiar łfibit M ak im y ,  na który Sza- 
rnil -zgadzał się z r a z u ;  lecz druJzy Najbcwie 
i .nne zaufane osoby odwiodły go od tego za ­
miaru , wystawiwszy mu, ż e p o  ogromnej stia- 
cie najdzielniejszych ludzi,  poniesionej przez 
nich w potyczkach z głównym oddziałem, w 
Czccziiie działającym, niosą teraz wstanie przed­
sięwziąć ważnego pochodu. Milicya, która bv- 
łfi '\ł składzie oddziału Sainiirskiego, rozpusz­
czona ju ż  do domu; część wojsk użytą zosta­
ła  dla kontynowania nieodzownych robot.

—  D nia  10 P aździern ika . —
JVV, Minister oświecenia publicznego uwa- 

r ó w ,  wczoraj przybywszy da W a rsz a w y ,  z a ­
stał dla siebie wielką wstęgę orderu Gwiazdy 
po larne j,  którym ozdobić go raczył N Król 
Jmć S zw edzk i,  a do przyjęcia którego N. C e­
sa rz  Jm ć łaskawie raczył mu udzielić pozwo­
lenie. •

Przybył do W arszaw y Jan Moraczyński Ma­
larz. 0  Artyście tym znanym iuź z pism za­
granicznych , wspomnieliśmy przed 2 ma laty w 
naszym lin r je rku , iż ten w czasie pobytu sw e­
go w Rzymie, otrzymał zloty medal od Papie­
ż a ,  za Obraz historyczny Sgo Romuald i.

—  P aryż  27 ITrześnia. —
Król udał się onegdaj z Treport na pokład 

parowego okrętu C aim an , aby osobiście ro z ­
dać 12.dekoracyj orderu Legii honorowej pod­
oficerom marynarki. Król i rodzina królewska 
ju ż  w przyszły piątek oczekiwani są w St. 
Cloud.

Marynarka francuzka składała się w  dniu 1 
stycznia 1838 r. z 89 ,524  ludzi,  w dniu 1 sty­
cznia l i l i i  r. z 109,410, a w dniu l  stycznia 
1845 r . ,  z 112 ,462  ludz i ,  między któremi 
11,156  kapitanów.

Na wybudowanie pięciu kolei żelaznych: z  
Paryża  do Sti-asbnrga; z Tours do N an te s ;  z 
Creil do St. Quintin; z Paryża do Lyonie; z 
Lyonu do Avignonu; ua k*órc mają być udzie­

lone pozwolenia, potrzebny je s t  kapitał 500 
milionów fr.; 36 korapanij z kapitałem 4,000 
rn liouów fr. spekuluje na te pięć kolei; 230 
milionów już są z lożonć ,  a 180 milionów w k r ó t ­
ce mają być ściągnięte.

Pod Montelimir,  w depart. Drome , rzeka 
R uoion , w skutku ulewnych deszczów w ezbra­
n a ,  pozrywała dnia 21- września groble, i z a ­
lała szeroko i daleko culą okolicę , jako też po­
rozryw ała  ua wielkiej przestrzeni drogę z Lyo­
nu do Marsylii. - Miasto Montclimar znajdowało 
się po większej części pod wodą i lo o 2 s to ­
py wyższą niż w  powodzi r. 1840.

0  właściwym powodzie stoczonej - watki przez 
Anglików i Francuzów połączonych na wyspie* 
Madagaskar, donosi pry watne sp ra w u j  danie, p o ­
czątkowo przeznaczone do tygodnika w ychodzą­
cego na wyspie Bourbou, k tóic jednak z s tro ­
ny tamecznej władzy doznało przeszkód w o- 
gloszeuiu. W edług niego, an g ie lscy ’ fraucuzcy 
kupcy z wielkim kosztem założyli kilka osad w 
Tam itave na wschodnim brzegu Madagaskaru, 
pod opieką wydanych w  szczególności w  tym 
względzie dla nieb praw. Byli oni p rzy jac ie l­
skich zamiarów królowej Ranavoło lem pewniej­
s i , gdy wielki sędzia Tamala wy w imieniu kró ­
lowej publicznie ich pochwalił ze względu i ch 
dobrego zachowania się i wiernego dopełn ian ia  
przyjętych zobowiązań. Ałc niebawem ^ o s t r z e ­
g l i , że to tylko była samołówka ua nich. Ho- 
wasewie coraz większe rościli do nich preten- 
s y e , i głośno mówili, że niezadługo wypędzą 
wszystkich białych z swojej wyspy. Jakoż 13 
maja zapowiedziano im .  aby kraj opuśc il i ,  lub 
A,izawsze jako poddani na w jsp ie  pozostali. 
Wyznaczyli im na to dwa tygodnie czasu .  Od­
tąd wystawieni byli kupcy ua różnego  rodzaju 
upokorztnia; zagrożono im w ię z ie n ie m ,  jeżeli 
do dnia l  czerw ca nie opuszczą M adagaskaru . 
Ukończenie likwidacyj handlowych w lak kró t­
kim czasie było niepodobne. H ow asow io już 
od dawnego czasu powzięli byli plan wypędzę-* 
uia wszystkich Europejczyków. Gi j u ż  1836 r .  
me mogli z 'cudzoziemcami handlu prowadzić, 
tylko za pośrednictwem (Iowasów; n i e  rzadko 
też podkładano ogień pod 'cli osady. Ich poło­
żenie stawało się co dzień n ieznośn ie jsze ,  i ta 
polityka trwała aż do d n ia , w  którym spow o­
dowała wybuch i k rwaw e nas iępuośc i, o czem 
nrzędowe wiadomości doniosły.

M onilenr A lg erien  z dnia 20  w rz  eśnia do­
n o s i ,  że S zery f ,  który  się ukazał w  połudn io ­
wej stronie Medali, pobudził do p o w stan ia  n ie -  
zupełn.e jeszcze podbite pokolenia od Pżebel 
L)ira aż do Uannugal jednemu kaidowi tiled- 
Drisow głowę uc iąć ,  a kaidę Uled Agow w 
kajdany okuć kazał .  Jenerał M arey  w v ru sz y l  
z Medeah ua czele 2400 p ie ch o ty  i 250 jazdy 
w r a z  z 4 działami dla przytłumieniu tego po­
wstania. Niedawno wzięty  w  niewolę Szcrif  
Mohammed Ben I la m e d , który mylnie wzięty 
byt za Bu-Maza, zoSiał sk a z a n y  ua  śmierć.

Konlrzdmirał Dupetit-Thouar m auowany zo-



sial prefektem 3 go okręgu marynarki w miej 
ace koulradoiir*la Menouyrier-Dcfresne.

Rozm aitości.
SĄDO W NICTW O W  MEXYKU.

(Ciąg dalszy.)
„O o i c ó ż , mój kochanku," rzek ł nakoniec 

sędzia zw racając się do Joach im a —  „m a m y i się 
w ziąść do tw ojej s p ra w y ? "

„Z a  pozw oleniem , Sen or!“  p rz e rw a ł więzień 
pow stając z krzesła i przystępu jąc do sto łu , gdzie 
p rzy rzarząrych  się w ę g la c h , cygareto  sobie za­
palił.

„ I  owszem , proszę cię kochanku, zapal so b ie ;"  
odpow iedział ju e z  de le tra s  - -  „c yg a reto — to je­
dyna przyjem ność na tym  św iccie!.. A le od czasu 
jak  adm inistracya tytoniu poszła w  dzierżaw ę, po­
p su ł się tytoń nieznośnie."

„Przecież są  jeszcze zu c h y ,"  —  odpow ń dział 
Joach im — co . um ieją Sobie dać radę z celnikami. 
A  na przekonanie, racz pan p rz y ją ć  tę jp a cz k ę cy - 
garetó w ."

„N a jch ętn ie j!" o d rzek ł Sędzią z uśmiechem za­
dow olenia , i w ziąw szy paczkę , d o b y ł z niej c y -  
garetlo , które natychmiast zapalił. —  „ C aram ba\“ 
zaw o ła ł z rozkoszą kilka k łęb ó w  dym upuściw szy. 
„M asz słuszność; przew yborne! Z ap raw d ę —  T eraz 
tylko rozbójnicy doskonałe cygara p a lą .— M ój ko­
ch an k u ," d od ał łaskaw em  i pochlebncm  głosem , 
, , spodziewam s ię , że z przyjaźn i dla mnie, pomó­
w isz z poczciw ym  kon lrab and zislą , który ci ta­
kich cygarów  dostarcza... Będzie to z korzyścią dla 
niego sam ego; ho oprócz niezłej sprzedaży , tow a­
ru , pozyska sobie m oją p rz y ja ź ń , która pnu kie­
dyś użyteczną b yć  może.— Alg p rzy stąp m f do dal­
szego badania. Ż a  cóż u licha zab iłeś lego bie­
dnego don A nton ia?" '

„N igd y  sobie dostatecznej sp ra w y  z tego uczyn­
ku zdać nie um iałem ;" —  odpow iedział zabó|ca o - 
bojętnie— „zapew ne b yłem  podówczas w  z łym  h u­
morze i miałem n erw y  zbyt ro zdrażn ione."

„ H a ,"  —  o d rzek ł Sędzia —  „p rzyczyn a nic zła, 
ale zawsze tylko  podrzędna, i dla tego p rz y ją ć  jej 
nic mogę. —  A le  po czemuż też sprzedaje tw ój 
przyjaciel ruedę cygareto w ? "

„P o  |dwauaście re a ló w ;"  — o zw ał się więzień 
„ a  każda rueda zawiera trzydzieści dwie p aczek ."

„O tożlo  spraw iedliw ość! A  nam rząd- za to 
dw a plastry czy li szesnaście realów  płacić każe!." 
z a w o ła ł Juez de le tras  z oburzeniem. , ,W szakże 
to jaw na kradzież! O czywista haniebna kradzież! 
Ale nie m ówm y tu o rządach , żaden z nich nie 
w a it  złam anego szeląga!"

„ T o  p ra w d a !" o d rzek ł Joachim  z uśmiechem. 
Szkoda ty lk o , iż  ich rozstrzelać nie m ożna."

"O t dobrze żeś ini rozstrzelanie p rzyp om n iał!" 
o zw ał się sędzia - -  " je ż li  nie inasz ni<; więcej do 
przytoczenia, tedy nasza spraw a skończona, i za­
raz wydam  w y ro k ."

To rzek łszy chciał Juez de le ira s  w ziąść w  
rękę pióro które p rzysch ło  do kałam arza i upor­
czyw ie wszelkim  jego usiłow aniom  się opierało —  
„ C aram ba\“ z a w o ła ł w  końcu. „Z apom niałem  
kupić stęplowrgo papieru— cóż tu ro b ić?"

Nagle jakby nadzw yczajnie trafnym  pom ysłem  
u d erzo n y, zw ró c ił się ku dwom  dragonom  i rz e k ł 
do n i« h : „M oje dzieci poniew aż ma papieru
-na spisanie w y ro k u , przeto biorę w as na św iad­
ków , iż skazuję Joachim a Pacheko , m ordercę don 
Antonia V..'. na rozstrzelanie za godzin czterdzie­
ści ośm , na tern samem m iejscu, na którcm  zb ro ­
dnię p o p e łn ił.— O dprow adźcie go do w ięzienia."

W chw ili gd y skazany za próg w ych odził, p rz y ­
stąp ił Juez  du niego i biorąc go za rękę—

„M ój biedny Jo a c h im ie ," - - rz e k ł— „spodziew ani 
s ię , żc nie masz do mnie urazy za tę form alność, 
k tórą tu względem cic-hie dopełnić obow iązany b y ­
łe m , i że to nie w strzym a cię bynajm niej od p o­
lecenia innie, jakoś p rz y rz e k ł, twojem u p rzy jacie­
low i przem ytnikow i, co lak dobre cygarcty  sprze­
d a je ."  v

Po u p ły n en iu  A8 godzin , Joachim ow i do ż y ­
cia pozostaw ionych , w yprow adzono go z pokutnc!j 
k a p lic y , w  której ostatnią noc p rzep ęd z ił, i za­
wiedziono go na p lac tracenia. W teuy kom endant 
miasta przypom niał sobie , iż  dnia poprzedniego 
W ysłał ca łą  załogę K o sn lsk ą , to jest sześciu d ra­
g o n ó w , z transportem św ieżo w ydobytego sre ­
bra , i że w tej chw ili 011 i jego szpada b yli je -  
dynem i reprezentantam i s iły  zbrojnej.

A  że Joachim  Paebcko p h d ług w yro ku  m iał 
być koniecznie rozstrzelanym  , przeto komendant 
nie w  m ałym  b y ł  kłopocie o.

Dla w yjścia z tego przykrego  położenia posta­
n o w iły  w ładze k o sa lsk ic , aby zamiast nieobecnych 
d rago n ó w , tfzech ludzi do rozstrzelania Joachim a 
najęło.

Lecz  łatw iej Jąyło to postanowić niźli w y k o ­
n a ć , już bowiem  więcej oiż dw ie godziny u p ły ­
n ę ły ,  a jeszcze nie m ożna b y ło  znaleźć żadnych 
ludzi. N ic , żeby na dobrych rhęciarji. spełnienia 
w yro k u  spraw iedliw ości z b y w a ło , alcf* że nigdzie 
karabina nic b v ło  , gd yż w sz y sc y , którym  los tak 
dalece sp rzy ja ł , iż ich b ronią p alną o b d arzy ł, u - 
żyw ali jćj do rozbijania ludzi po gościńcach.

(D . c. //.)

PRZYJKCIIaU DO KRAKOWA. '
O u  d u m  1 7  z in in  d o  18  P a ź d z i e r n i k a .

SedolT, por. cea. roz. Capponi Fran ciszek, B a -  
Iussck M aty ld a , ,‘Sonr.cn B a rb a ra , K rem er, k u ryer 
ces. ros. z Polski. —  M ikiewicz Leopold, Pisarcw  
z żoną A grcp in ą , M et/ell L u d w ik  , z G alieyi. — 
.Szw ejków ski P aw eł, p u łk . prus. Soko lnicki Jo ze f, 
oh. S k rzyń sk i E u sta ch y , z 1’russ.

Jy^jrehali i hrakotoa.
E cksle jn  Herm an; Danecki Leopold ; Duczyński 

J a n ,  do Folski. —  Sedotf, por. kur. r e s .  ros. do 
O alicyi —  M enźyriski Piotr z żoną Karoliną,| Z a ­
krzew ski Stan isław  syn ob. do Pruss.

Doniesienia prywatne*
-  Do nowo założonej In tro liga-  

■ mai ■■ torni Fryder. F riedleina  w Rynku 
głównym naprzeciw Ratusza, potrzebnym jest 
chłop iec  do terminu, któryby o p ró c z  s toso­
wnych zdolności posiadał dobrą koDduitę.

(6r .)

Zygmunt Zeiseł
D E N T Y S T A  Z  W IE D N IA  

mieszka przy ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrem 43 na pierwszem 
piętrze. (6r.)


